
-20 L istopada m.—r i 8»9*
; rn

Szczęśliw y kto wdzięk wraz z p o ży tk iem  z łą c z y l i
K r a s ic k i .

FLIBUSTJER.
Powieść z  drugie j p o ło w y  Siedmnastego  

TVieku.

(D o k o ń c zen ie . )

Coraz p iękn ie jszym , ale i coraz straszliwszyni 
b y ł  w idok  gorejącego miasta. O lbrzym ia p łom ieni­
sta ściana otoczona chmurami czarnego dym u, w rza ł*  
na p ó łn o cy .  T u  i owdzie m igały się po niej buchające  
w  pow ietrze sk łady  oleju i p ro ch u ;  juz i goroco p o ­
żaru czuć się daw ało  na okręc ie ,  g d y  Montbars li- 
tośnie spoglądając  na nieszczęśliwe m ia s to ,  rzek ł a 
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ta jem n ę  pociechę*. „ T y l e  t0  kosz tow a ło  ocaleni* 
M a r,i.'*  Wreście F rega tta  weszła do p o r t a ,  M ont-  
bars z ludźm i swojemi w ysiad ł na l o d ,  ale zw ie lk ien t 
podziw ieniem  n ieu irza ł  nigdzie śladu nieprzyjaciela. 
„ K to  podpali ł  m ia s to ? ”  —  zap y ta ł  wuja k tó ry  z  
B iikańczykami ra to w ał p łonoce gm achy. »,Nie p y ­
ta j  mnie —  odpowiedzia ł oburzony Taure.au — Hi­
szpanie i Flibustjerowie przepełnili już kielich piekieł, 
n y c b  s rogośc i, k tó r y  p rz y  końcu  albo M organ  , al“ 
b o  sam czart musi w ypróżnić . ’* Ze zgrozę cofnęł 
f i? M onthars. „ Jeże l i  tego nie pojmujesz — d o d j ł  
T aureau  — tG n i .znasz  naszego w odza. Wszelkie 
t k a r b y  k tó re  Panam a posiadało , so już uwiezione , 
lu b  zdobyte.  Już tu  niemamy więcej Czego b r a ć ,  a  
zniszczenie tysięca  familji jest dla Morgana rzeczę  
n a d e r  obojętnę. Może też przyszła  m u ch ę tk a ,  a- 
i e b y  ty m  sposobem pamięć swego imienia na p a rg  
w ie k ó w  z a p e w n ie .”

Pośpieszył M ontbars ku  swojej k w a te rze ,  a za- 
f taw szy  ję także w  ogn iu ,  zw róc ił  się do  pa łacu  
G u b e rn a to ra  k tó ry  jeszcze b y ł  cały. Na ganku  
w ś ró d  swoich oficerów  siedział M organ  p rz y  s to le  
k ielicham i za s ta w io n y m , słuchał śpiewania d w ó c h  
az lachetnych  H iszp an ek , k tó re  zyoie hańbo okupi­
ł y ,  i obojętnie p rz y p a t ry w a ł  się pożarow i, jakby sztu­
czn em u  ogniowi w y praw ionem u na cześć swoję. 
jMonlbars rozstaw ił  swoich ludzi w  pobliskich  do ­
m a c h ,  i już sam chciał wejść do pa łacu ,  gdy  czar-
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n y  n iew o ln ik  ta jem nie  w e z w a w s z y  go  n a  s t r o n ę ,  
d a ł  m u  z w in ię ty  pap ie r .  W ło s y  n a  g ło w ie  p o w s t ą- 

ł y  M o n th  arow i g d y  czy ta ł :

„  O późn iw szy  się z ucieczką  , jestem  od  w zięcia  
m i a s t a ,  w ręku  M o rg a n a . C hciw y ten r o z b o \ n i k  w zią^  

ju s  3o,ooo. p ia stró w  które  m u  Ojciec Jg n a cy  na  j  
w y k u p  p r z y w ió z ł , a przecież m nie nie uw alnia. -  
dekrano m i s z ty le t ,  k tó r y  sohie na osta tn i p r z y p a d e k  

z a c h o w a ł a m .  Jeżeli m nie p rę d k o  n i e  osw o b o d zisz ,  g o*

wg sohie rozb iję  o m u r y  mego w ięzien ia , a  ta k  gm ąc  
bez odpuszczen ia  grzechów  , m am  nadzieję, z* w o kro i  
p n e j p rzy sz ło śc i k ied yś  się z tobą zobaczg.”

O s łu p ia ł  M o n tb a r s ; juz ch c ia ł  d o b y ć  p is to le tu ,  
i  s trze lić  d o  o k ru tn e g o  p o t w o r u , lecz  w k r ó tc e  in a ­
czej się nam yśli ł .  P o b ie g ł  d o  w ie rn e g o  sw e g o  w u ­
j a ,  a z nim d o  H o rr ia , u  k tó re g o  z g ro m a d z e n i  ofi- 
c e ro w ie  F ra n c u z c y ,  o b u rz a l i  się n a  b ezu ży teczn e  o- 
k ru c ie ń s tw a  M o rg a n a . M ocno m ó w i ł  M o n tbars  p rz e ­
c iw  n ie n a w is tn e m u  w o d z o w i ,  a p o  długiej n a ra ­
d z ie ,  n a  w s z y s tk o  p r z y g o t o w a n i ,  r o z ło c z y l i  s ię  

n iechę tn i  p rz e d  św item .

J a k  ogn is ta  k u la  b ły sz c z a ło  s łońce  p o ra n n e  p rz e a  
c h m u ry  d y m u  k tó re  n a d  p o p io łe m  m iasta  c ięża ły ,  
N iezm ie rne  s k a r b y  w y d o b y t o  jeszcze z p o ż a ru  i za- 
n iesiono  do  d o m u  M organa  , a w  p o ś ró d  h u k u  t r o b  
i  k o t ł ó w ,  zb ie ra ło  cię w o jsk o  p rz e d  p a ła c  do  p o ­
dz ia łu .  W w l k g w a g ę  zaw ieszono  w  p rz e d s io n k u ;



ale gdy po dokładnem obliczeniu pokazało się, że ka­
żdy  prosty  Flibustjer w  nagrodę niesłychanych tru ­
dów  i okrucieństw , ma tylko 200 piastrów otrzy­
m ać , natychmiast głośne szemranie powstało w  zgro­
m adzeniu, a Montbars przekonany ze teraz jest naj­
lepszy czas dokonania swego zamiaru, wystąpił na 
środek i zodał głosu. „ M ó w  Admirale! ” — zawo­
łał H orn  z francuzkiemi Flibustjerami. „ M ó w ” o- 
dezwał się Taurcciu 1 Bukanczykowie, co dla wię­
kszej dobitności zaczęli broń nabijać, „ M ó w ” __
wrzasnęło całe w o jsko , a M organ widząc o co i- 
dzie, zbladł pierwszy raz w ż y c iu ;  jednak z udanym 
uśmiechem dał mu ręko znak żeby mówił. P łonąc 
od gniewu zawołał młodzieniec : „  Zbyt tanio Admi- 
sale oceniłeś krew  naszo, przeto mamy prawo żą­
dać od ciebie rachunku. Gdzie so skarby, które rze­
telność nasza tobie powierzyła ? Czy tak sobie z niemi 
postąpiłeś jak chciałeś z owym okrętem Hiszpań­
sk im , k tó ry  nam uszedł przez twoje winę. Gdzie 
$ę sum m y, k tóre za w ykupno niewolników w yci­
skasz. Czyli i 5o,ooo p ias trów , k tóre  ci Ojciec 
Ignacy za synow ę Gubernatora w yp łac ił ,  nienależo 
do powszechnego podziału ? dla czegoś nie uwolnił 
jeszcze tej kobiety ? Czyliż jeszcze Flibustjerowie, któ­
ry ch  z« Wszystkiego zdarłeś, mają przez ciebie stracić 
sławę rzetelności, któro dotąd pos iada li?”

Nie mógł dalej m ów ić, zagłuszyła go wrzawa 
t łu m u :  ,,Uwolnij Hiszpankę, oddaj trzydzieści ty-
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sięcy. Rozstrzelać zdrajcę.” N iek tó rzy  z bronio  za­
częli się rzucać na niego, g d y  M organ  juz b lad y  od 
bojaźni już gniewem p ło n o ey ,  długo w ahał się co 
czynić ; ale wreście odzyskaw szy zw ykło  sobie p rzy ­
tomność u m y s łu , z pow ago nakazał milczenie. Śmia­
łość jego zw yciężyła  F lib u s t je ró w , w  milczeniu słu­
chali jego głosu; i z udano spokojnościo pochw alił  
M organ  zap a ł  M o n tb a ra , lecz w yrzuc iw szy  mu je­
go popęd liw ość  kazał w ezw ać ojca Ignacego.- „Gdzie 
so te 5oooo p ia s t ro w  k tó re  miałeś mi złożyć za sy- 
n o w ę  G ubernatora?” — krzy k n o ł  na niego. „ W y k u ­

piłem za nie P rzeo ra  i Gwardjana naszego k lasz to ru” 
— drżoc odpow iedzia ł Ignacy.

„W ięc  t y  i w szyscy  tw o i  w spó łbrac ia  zostano 
W naszym ręku , póki drugi raz tej samej sum m y nam 
nie złożycie” w y rz ek ł  M organ; a D onna M ar,a  na tych­
miast otrzymała wolność. „P an ie  Admirale bodźże 
tak  łaskaw  — zawołał M o n łla rs  — i oddaj jo w  ręce do- 
w ó d z c y  B ukańczyków . Z ędam y  ażeby by ła  p o d  
Strażo ludzi u czc iw y ch ,  a nadew szystko nie c h c e  

nam  się w ierzyć  póki nie zobaczym y.” Morgan w  o- 
bawie ażeby, oporem nie oburzy ł  bardziej n iechętnych, 
w idzoc  że ulegać m usi ,  p rz y g ry z ł  w a rg i ,  ale zezwo­
lił  na wszystko. M ontbars na czele B ukańczyków  
w szed ł  do pałacu , natychm iast odsunięto ryg le p od­
ziemnego więzienia. P o rw a ła  się M arja , poznała  
swego obrońcę, i w  nagłem przejściu z nieszczęścia 
do rad o śc i ,  omdlała na jego ręku .
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Burza okropna  wrzała na Hispańjoli. Ze w szy­

stkich części świata w y ły  w ia try ,  w aliły  drzew a i 
d o m y , w znosiły  morskie ba łw an y  i w y rzu ca ły  
na brzegi. ^  zamku p o r to w y m ,  p rz y  przyjaciel­
skim kielichu, siedział G ubernato r D on A lonzo  Jo* 
z e f  Jago Benalkazar z daw nym  przyjacielem swoim 
nieszczęśliwym G uzm anem , ale z ło ty  napój nie roz«, 
weselił zwyciężonego. D ługo w  milczeniu ponurem  
spog lądał  na w alkę ży w io łó w ,  wreście z żalem za­
w o ła ł :  „ T a  fala której ślepa wściekłość niczego nie 
oszczędza, jest sm utnym  obrazem losu m o jeg o .”

K iedy  tak  __ p rze rw a ł  Benalkazar to ciesz się
przyjacielu  że w k ró tce  przeminie. W kró tce  uśmie­
chnie sic naip s łońce ,  i zapowie p o g o d n y  wieczór.” 
„M n ie  p o g o d n y  w ieczór!  — w estchną ł  Guzrnan. 
jMajgrawasz się przyjacielu  z pokonanego w o d za ,  z
G u b e r n a t o r a  spalonego Panam a, z ojca bezdzietnego,
k tó ry  juz w szystko u t r a c i ł , a teraz jeszcze oczeku­
je słusznego gniewu pana swojego.”  „ M e  Guzm a. 
v ie\ _  pocieszył go przyjaciel — nie masz się czego 
obawiać. G dy Xiąże M edyna Sydonia  doniósł Fili­
powi o zniszczeniu f lo ttv  n iezw yciężonej,  odpow ie­
dział mu M onarcha: W y s ia łe m  cię przeciw lu d zio m , 
nie przeciw iyw io łęm . Tu miałeś do czynienia z czar­
tam i w  ludzkiej p o s ta c i ,  uległeś po chw alebnym  od­
p orze  , a gdyby  i ra n y  k tóre  poniosłeś w  okropnej 
w alce nie zjednały ci żadnego w zględu u Króla , ted y  
skarby  któro uwiozłeś, o k r ę t  któryś cudow nym  spo-



łobem ocalił ,  jedfia ci p ra w d z iw y  zaszczy tu  „  0 -  
calenie o k rę tu ,  nie jest moją zasługo żałośnie po ­
w iedzia ł D o n  Guzman —  Bóg sam dopuścił ś lepo­
t ę  n a  ro zb ó jn ik ó w , bo ledw o  na w ystrza ł  zdz ia ła  
b y l i  od nas oddalen i, k iedy  nagłe odwrócili się j  
z a p r z e s t a l i  nas ścigać.” Kto wie komu jesteś winien 
to  szczęście — rzek ł Benalkuzar. •— Między to zgra­
ję , znajduję się lu d z ie ,  k tó ry m  ja sam szacunku nie 
m ogę o d m ó w ić ,  i co mnie w spaniałością swojo Zo­

bow iązali .”

Juz chciał D on Guzman  odpowiedzieć by zbić 
n iepodobieństw o  t .g o  dom niem ania ,  gd y  oficer o d  
s traży  za rappor tow ał,  iż w icher w yrzuc ił  na brzeg 
skołatano fregatę , że ludzie zna jdujący  się na niej 
so F i ib u s t ju a m i ,  że wszyscy schw ytani zostali ,  i 
ze przyprow adza Kapitana wraz z m łodym  majtkiem 
co go na k ro k  niethciał odstępie. „W szystkich na 
Szubienicę — Ławołał Guzman  w  zapale zemsty —- 
Anglja wyrzekła się i ch,  możemy robić co ch cem y .” 
„P o w o li  przyjacielu — prze rw a ł G ubernato r — ni­
g d y  namiętności nie pow inny  przew odniczyć w so- 
d z tn iu . ” To  m ów iąc  dał zn a k ,  i p od  mocną strażą 
■wprowadzono młodzieńca k tó ry  naw et w  kajdanach 
miał pos tać  króla. Niew ielki chłopiec przytulał się 
do  niego, i tw arz  swoję u k ry w a ł  na jego piersiach'.

„  C zy  należysz do flotty  M organa?  ” —  zapy­
tał go P o p  Usn#lkaę<*r p o  długiem milczeniu;
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„N ależa łem  —  sp o k o jn ie  o d p o w ie d z ia ł  m łodzien iec . —  
L e c z  k ie d y  M o rg a n  żo łn ie rzom  sw o im  n a g ro d ę  k r w a ­
w y c h  t r u d ó w  n iegodziw ie  w y d a r ł ,  i z w ię k s z ę  czę­
śc ią  z d o b y c z y  ta jemnie u s z e d ł , ro z p ro sz y ła  się flot- 
t a ,  a H is z p a n ja  może b y ć  spoko jno .” „ O to  m asz  w y ­
znanie  z b ro d n ia rza  — k r z y k n ę !  G u zm a n  — Czegóż 
w ięce j  czekasz?  D aj w y r o k ,  n iechaj zb iera  co za­
s i a ł . ” Jeszcze raz  u sp o k o i ł  G u b e rn a to r  o b u rz o n e g o  
p rzy jac ie la .  Z w zruszen iem  sp o g lę d a ję c  na ujmuję* 
cego ro zb ó jn ik a .  „  Z a p e w n e  —  r z e k ł  d o  niego  —  
nie należałeś do  w s z y s tk ic h  n iegodz iw ośc i  M o r g a n a .”  
„ D o  w szy s tk ich  jego w y p r a w . — o d p o w ie d z ia ł  z d u ­
m ę  —  B y tem  n a  w y s p ie  Stej K a t a r z y n y ,  d o b y w a ­
łe m  zam k u  Sgo W a w r z e ń c a , w a lc z y łe m  p o d  P a n a ­
m a ,  i p i e rw s z y  w s tą p i łe m  n a  m u r y  tego  m iasta .”  
„ K i e d y  t a k ,  to n ic  ciebie z a c h o w a ć  nie m o ż e ” —- 
r z e k ł  z bo leśc ią  G u b e r n a to r ,  i da ł  znak ż e b y  go od­
p ro w a d z o n o .  A le m ło d y  m ajtek  k t ó r y  się go n a  
chw ilę  nie p u s z c z a ł ,  p a d a  do n ó g  G u b e r n a to r a , i ża­

ło s n y m  g łosem  „ O j c z e !  —■ z aw o ła  —  Cofnij o k ru ­
t n y  w y r o k  albo  niechaj n ieszczęśliw a c ó rk a  tw o ja  
p a d n ie  razern śm ierc i ofiaro.” ,, M a r ja ” —  z a w o ła ­
ł y  zdum ione s ta rc y .  A le  nie u w a ż a ją c  na  n ic h  rze ­
k ła  dalej r o z c z u lo n a :  ,, J em u  po  d w a k r o ć  w in n a  je­
s tem  w ra z  z b ra te m  m oim  h o n o r  i ż y c ie ;  jem u  i t e n  
m ś c iw y  cz łow iek  w in ien  ocalenie  o k r ę t u ,  n a  k t ó r y m  
s k a r b y  sw oje  u w o z i ł ,  a te ra z  chce  jego  z g u b y /”  
G u b e r n a to r  spo jrza ł  su ro w o  n a  sw eg o  w ięźnia  i za-
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p y ta ł  g o :  „ J a k  się z o w ie s z ? ” „ Je s te m  A dm irał 
F libus t je rów  M ontbars” odpowiedział młodzian spo­
kojnie.

„Jeśli jesteś Montbars  —- rzekł G ubernator —-  to 
musisz mieć jaki pap ier odemnie.” „O to  jest.” zaw o­
łała M ar ja  i podała  go ojcu. „G uzm anie! — ode­
zw a ł  się G u b e rn a to r— j a k o  s ta ry  K asty lczyk  osądź 
sam co mam czynić. W tym  liście p rzyrzek łem  M ont- 
b a ro w i  ze o dwie rzeczy śmiele może mnie prosić. Czy  
pow inienem  dotrzym ać danego słowa ? ” ,, Powinie­
neś.” — niechętnie p rzy zn a ł  Guzman . ięc p ros  
A d m i r a l e r z e k ł  D o n  Benalkazar. „P ro szę  o 
przebaczenie d lam oich  ludzi — odpow iedz ia ł  M ont- 
bars —  a dla mnie o p rędk i w y ro k  i o grób  bez niesla- 
■wy.” „N ie słuchaj go ojcze — zawołała M ar ja  — smu­
tek  pom ięszał m u  zm ysły.” Z podziwieniem spoj­
rzał  G ubernato r  na młodego wzgardzic ie la  śmierci, 
i rzek ł w zruszony : „Zezw alam  na p ierw szo prośbę, 
drugiej n ies łysza łem ; nam yśl się na lepszo.” Ala 
Monbars  odw rócił się z n iechęcią ,  rozpacz b y ła  W 
jego duszy „Nie! — zawołał — Łaskę tw oje zacho­
waj dla ty ch ,  co z a n ię b ę d o  wdzięcznym i. Mnie o- 
b rz y d ło  życie od  chwili jak po długiej w alce, z sam ym  
sobo, postanowiłem oddać M arją  w  ręce  męża. Żą­
dam  śmierci k tó ra  mnie z Bogiem pojedna.” „Jak  to! 
—- zaw oła ł  zdziwiony G ubernato r — T y  miałeś zamiar 
odw ieść nam M a r  ją  ?” „N ie inaczej, — zawołała Ma­
r j a — Kurza n apad ła  nas p o d  Hispanjolo , gdzieśmy
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się spodziewali zastać mego m ęża; a żem jeszcze go* 
dn a  s tanąć  p rz e d  jego o b liczem , w inna  to  jestem 
m ęz tw u  i cnocie Montbara.” ,,D arem na w spaniałość 
—  w estchną ł  Guzman k tó rem u żal serce rozdziera ł — 
Mój syn  już nieżyje.” „W ięc  wzgardził niemi p rze . 
s trugam i.”  — rzekł M o n tb a rs , w strzym ując  om dla­
ł o  Mar jo. , ,Tyś go przestrzegał, —  zapy ta ł  zdum io­
n y  Guzman — Ale tak, poznaję  cię. T yś  to  ó w  
fa łszyw y  Hidalgo. Więc kochałeś Marjo, a chciałeś 
ocalić jej męża! P raw dziw ie , godny  jesteś być Kastyl- 
•zykiem , choćby naw et zachowanie okrę tu  b y ło  baj­
k o  w  bojaźni o tw oje  życie przez  Marją ułożono.”

W  tern w szedł Don Diego do izby, a M ontbars 
w  zadumieniu zawołał: „Umarli powstają dla świad­
czenia za m n ą  !”  , ,Tą razą jeszcze nieumarłem. —■ 
1 'zek łD on Diego ściskając przyjaciela — Umiejętność 
J ł ływ ania  zachowała mi życie. B.atowałem się na u- 
cieka jocy  nasz okręt. D o tą d  niemówiłem nikom u o 
xwoje; w span ia łośc i,  zachowując sobie użyć tego 
f i rz y  zdarzonej potrzebie. Dziś jest czas, ażebym 
Jirzestał milczeć. Tak jest ojcze, ten  bohater dla o- 
b ronien ia  mnie od okrutnej śmierci, i ocalenia tw e ­
g o  okrętu , d w ak ro ć  naraził się na bun t w łasnych  lu ­
dzi. On kościołowi świętemu zachow ał tysiące  p ra ­
w y c h  córek, a naszemu Monarsze całe skarby  K ró ­
les tw a Peru. Te zasługi godnym  go czynią wszel­
kiej n ag rody  jaka ty lk o  jest w  naszej możności.”  
N e te słowa szanow ny starzec da ł znak ażeby wię*
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aniowi zdięto k a jdany , drżącą rękę dobył szpady, 
i kładąc ją na głowie Montbara, rzekł uroczyście! 
„ W  linię Boga i Króla i z mocy mi powierzonej, u* 
dzielam tobie i twoim ludziom Anmestją za wszy* 
•tko co się stało.”

leszcze nie sk ończy ł , gdy mu doniesiono iż 
•tary  jeden Bukańczyk chce koniecznie razem zwo* 
dżem swoim umierać, jeżeli przyjdzie do e x e k u c j i .  

„ T o  mój poczciwy W u j” -w zawołał Montbars* 
wprowadził starego Taureau, k tó ry  gdy się dowie* 
dział o szczęśliwym obrocie rzeczy , pierwszy raz 
od dawnego czasu zalał się łzami wesela. r ylu do* 
wodami s z l a c h e t n o ś c i  zmiękczony Guzman, poda! 
wreście rękę obudwom !  łibustjerom.

W kró tce  potem Don Benałkazar piękniejszą je; 
szcze nagrodę przeznaczył Montbarowi. Przycisną! 
go do serca, i Marji rękę już chciał z jego ręko po* 
łączyć, gdy nagle wstrzymał się, i rzekł z bo jaźn ię ;  
„Ale czy ty  jesteś prawdziwym Katolikiem i z szla* 
chetnej fainilji?” ,,Z najszlachetniejszej i najprawo* 
wierniejszej familji Francuzkiej — odpowiedziała Ma* 
r ja — Montbarowie i Montaubanowie od wieków 
tam so znajomi.” Uradowany starzec niesprzeciwiat 
sio dłużej życzeniom kochanków, a Montbars w awem 
uniesieniu niepojmując tak nagłej odmiany losu; j?Nie 
kochany bracie. — zawołał ściskając Diega — Nie 
zasłużyłem na takie szczęśoie, przez ciebie wstydzi*



się muszę. Przypisałeś mej wspaniałości zachowa­
nie okrętu waszego, a ukryłeś co było do tego p ra ­
wdziwym powodem.” „Rozumiem cię — odpowie­
dział Diego — ale czy m iłość , czy ludzkość , czy 
przyjaźń, wszystko jest cnoto, co zradza dobry uczy­
nek. Tym uczuciem natchnięty, bez nadziei wszel­
kiej ziemskiej nagrody, ocaliłeś nas, zapominając że 
ocalasz nieprzyjaciół. My z temże samem uczuciem 
przyjmujemy cię między siebie, a różczka m irtow a 
któro  ci poda ręka Mai'ji, n i e c h a j  zasłoni krwawe 
twoje w aw rzyny .” „N a wieki wieków! ’ — dodał 
Don Guzman, błogosławiąc szczęśliwą parę.

E p i g r a m m a t a .
A n t o n i e g o  P e ł k i .

Arystokracja i Demokracja.

Ten się chełpił że Dem okrat, 
A tamten że A rystokra t,  
Znajdziesz praw dę oczyw isto ,
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Odrzuć Berno , i Arysto.
Od Demokrat, A ristokra t ,
Pozostanie p raw da , k rad ,  k ra d ,  (
Ale częściej Arystokrad.

Co głowa to rozum .
Co głowa to i rozum, lecz twa głowa Janie! 
Uczyniła fałszywem takowe mniemanie.

Do M alarza.

Śmiertelność, nieśmiertelność łączysz sztuko dzielno. 
Widzę śmiertelny obraz , sztukę nieśmiertelno.

Nabuchodonozor.

Ze Nabuchodonozor przemienił się w  woła ,
Tego cudu ma .uczyć jakaś powieść, św ię ta ,
Lecz któż temu nareście dziś wierzyć nie zdoła , 
Widząc tylu zmienionych w  osły lub cielęta.

JJo trzpiota.

On prędszy nad myśl samo 1 to szybkość nielada,
Bo jeszcze nie p o m y śla ł , juici odpowiada.

Do Jana siwego.
Pudrze, ty  Jana starości p o d p o ro ,
Siwy włos jego trzymasz w  jednej porze,
Ale nóg słabych idących nie skcro ,
Twoja mu pomoc utrzymać nie może.
Gdy głowa młoda — może ci ktoś powie —
A nogi słabe , Janie chodź na głowie.



*«*
Jan Łacinnih.

„N iedam  się po łacinie przedać, byłem  w  szkole.”  
Rzekł Jan. — Paw eł mu na to: „Sę w książkach i mol*. 
P raw da, przedać cię ciężko, bo będzie ten głupi. 
K to cię czy po łacinie, czy po polsku kupi.

Druh srebrny.

Szkoda że srebrnym  drukiem książka drukowana*. 
Ule ozdobi d ruk  sreb rn y , gdy myśl ołowiana,

i Sam się goli.

Sam się goli, ufności w  nikim niepokłada,
Słusznie, piłem  z nim w ino, ma gardło nielada.

M y śli ważne.

M yśli masz ciężkie, ważne, dowodzi to  mowa* 
Hiedziw że takie ważne, ołowiana głowa,

O Ukłonach.
T rudno jest z pewnością oznaczyć Epokę, w  któ* 

«*ej ukłony nastały, jednak się zdaje, że kto pierw szy 
uczuł potrzebę pom ocy drug iego , kto pierw szy u* 
znał się słabszym , ten natychm iast użył tego zbaw* 
czego środka niekosztownej grzeczności. W pra* 
w dzie niełatw o było _w początkach, zginać w obręoz,
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jak teraz czyn ię ,  grzbiet n i e ! w yłam any; ale ozas 
i  po trzeba  do wszystkiego pom ału  p rzyuczy . T y m  
sposobem  przechodzęc od jednego do drug iegopokó*  
lenia p ie rw ias tkow o  niezgrabny w y m y s ł  kształc ił  się 
nieznacznie, pók i najwyższego szczebla doskonałości 
n iedos tęp ił .  D aw nem i czasy k iedy  się kłaniano posę-  
gom , p o k ło n y  te  b y ły  jednos ta jne , a zatem nudne, 
Dziś za sp raw o  dobrego g u s tu , pos trzegam y W u kło­
n ach  wielko przy jem ność , a osobliwie d z iw n o  roz­
m aitość ; sztuko kłaniania się , można teraz n ab y ć  do­
s ta tk ó w ,  a naw et znaczenia i wysokich dostojności; 
d la  czego teź  w idzim y ty le  odcieniow w  uk łonach , 
Izby  m ożna u tw o rz y ć  z nich system a osobnej nauki.

Tancm istrze uczę w  praw dzie  u k ło n ó w ,  lecs  
ta  ichj sztuka k o ń czy  się ty lk o  na ułożeniu  n ó g ,  
i  niejakiem nagięciu ciała nagięciu grzeczność 
oznaezajgcem ; t a k o w y  rodzaj grzeczności jest do ­
s tatecznym  w  tow arzystw ie  obojętnem , lub  w  An* 
glezie i w  K adry lu .  Ale wiele jest na  świecie zda­
rzeń  w  k tó ry ch  ten  sposób  ukłonu na nic się nie- 
p rz y d a .  Inaczej się k łan iam y w  m ias taob , inaczej 
w  wielkich d o m a c h , inaczej w  ubogiej ch a c ie , ina- 
czej w  koście le ,  inaczej chodzęc za interesami. Za 
b y  się o tej praw dzie p rzek o n ać ,  niepotrzeba p rz y ­
w odz ić  św iadectw  sław nych  A u to r ó w ; dosyć  jest 
wejść w  jakie tow arzystw o , w  m iejscejzabaw y, albo 
p rzed  ołtarz s k r u c h y , rzucić okiem na postaci snu- 
joce się w  tę i owo stronę w  p iękny  dzień lata. Tam*
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to  widzieć m ożna d z iw ną  rozmaitość bezustannego 
g łó w  r u c h u ,  albo ciągłej iż tak  rzekę w o jny  mię­
d z y  s o b ą ,  czapek , k ape luszów , k asz k ie tó w , i t. d. 
A jak nic się nie dzieje bez p rz y c z y n y  na świecie, 
t a k  i w iększe lub  mniejsze nachylenie  g ł o w y ,  
p rę d s z y  lub leni wszy ru ch  czapk i,  zawisł od w e ­
w n ę t r z n y c h  duszy  poruszeń, to  jest od p o budek  m o­
ra lnych .  P a w e ł  kłania się Janow i dla tego: że p ięć  
la t  jak nieoddaje tysiąca ta la rów , nie p łacąc  naw et 
procentu," Jan tak że kłania się P a w ło w i , ale jakaż 
różn ica  w  te j wzaiemnej ich g rzeczn o śc i : Jan zawie­
d z io n y  przez P a w ła ,  okazuje pogardę  nierzetelnemu 
d łu żn ik o w i ,  a co w iększa że dłużnik niema ani sze­
ląga  w  k ieszen i , przeto  ledwie go p o zd ro w i lekkiem 
skinieniem g ło w y .  Filip od ty godn ia  zaczoł nisko 
ug inać się p rz e d  Piotrem , bo już od ty godn ia  zaczoł 
p o d  nim dołki k o p a ć ,  i oczerniać go złośliwie p rz ed  
m ożno osobę. Pozorem  grzecznemi ukłonami, p rz y .  
m ilającem się spojrzeniem  chce p o k ry ć  skry te  i ni­
kczem ne zam ysły . Jędrzej iest pełen  miłości własnej 
i  d u m y ,  a m im o tego  osłonił się p łaszczy­
k iem  największej skromności; lecz ta  n iezw yczajna 
grzeczność, te obow iązujące lecz zimne uk łony ,  służą 
m u  ty lko  za tarczę bron iącą  od  poufałości z ludźmi n ad  
k tó ry c h  w yższym  się rozumie, Maciejów i kłania się 
P a w e ł ,  Jan , P i o t r ,  Jerzy ; bo Maciej s tano łna W y ­

sokiem  szczeblu znaczen ia ; bo Maciej ma wielkie 
w z g lę d y ,  wielko wzietość : lecz P a w e ł ,  J a n ,  P io t r
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J e r z y ,  nie w y łącza jąc  n aw et szanow nego; lecz go­
łego Macieja w szyscy  się uniżenie kłaniają Adamowi^ 
d la  tego że Adam jest człowiek b o g a ty ,  ma wielkie 
d o c h o d y  a co większa , kap ita ł  leżący , i to  źe u  A- 
dam a w  potrzebie m ożna dostać pieniędzy chociaż­
b y  też za trzydzieści od  sta procen tu .

Zgłęb iw szy  ducha czasu, m atem atycznie do­
wieść m o żem y , iż ro c zn y  dochód  jest średnio p ro ­
porc jona lny  w  ukłonach , i że w  s tosunku prostym  
czystego, d o c h o d u , a o d w ro tnym  g o l iz n y , wyżej 
albo niżej uchyla ją  się g ło w y ,  zniżają czapki i ka­
pelusze. Ale chociaż dochody  po większej części są 
w  naszych czasach , miaro u k ło n ó w  , so jednak zda­
rzenia w  k tó ry ch  ta  rachuba może b y ć  m ylno  i nie­
dostateczny. Zdarzenia takow e trafiają się per jody- 
cznie to jest: co dw a  la ta  p rzed  w yboram i i na w y ­
borach  , tu już zmienia się zw yczajny  p o rząd ek  rze­
c z y ;  tu  częstokroć człowiek zw ielkiem i dochodam i 
nisko się kłania; biednemu szlachcicowi głosującemu, 
na którego nie daw n o  i patrzeć  nie chciał. Takow'® 
uprzejme sejmikowe u k łony , zaprawiają się pospoli­
cie dziesiątkiem obietnic braterskich, uściskiem re k i  
i  go tow ością  usług w  kazdem zdarzeniu. Lecz t a k  
b y ć  pow inno  na świecie! gdyż Jna grzecznościach 
n ik t  jeszcze nic nie stracił; a na uk łonach  nia®« 
twerzon® n igdy  konkursu .



P s z c z o ł y .
B ajka  S t: Trembeckiego. i

1 k tó żb y  w  drukow ane n lew ierzył Gazety?
T e p isa ły  z Ar m ory  ki,
I ł  się tam liczne pszczółek z la ty w a ły  szyki,

N* pogrzeb  jedne) kobiety. —
Ja tem u ła tw o  wierzę, * nie ^ez p rz y c z y n y ,

A że osobliw ym  trafem,
Miałem szczęście b y ć  pszczółek h istoriografem , 

P ow iem  w am  o nich n o w in y .  —

M iędzy laskiem, p rz y  łoce w  kw iateczki obfitej, 
Mieszkały pszczoły  p o ś ró d  lipow ego ula, 

Rzodzoc się naksz ta łt  n iby  Rzeczypospolitej,
P o d  zw ierżchnem  W ładaniem  Króla .

■Wszystko im szło pom yślnie ,  jak z r ę b k a  w y w in o ł .  
I chociaż ży ły  spokojnie,
N igdy  niesłyszęc o wojnie, 

feez’ godziwej zdo b y czy  żaden dzień nieminęł.
Dla swej i obcej w y g o d y ,
S łodk i  nek ta r  i zapachy ,
Ścięgajoc po d  swoje d a c h y ,
Przedziw ne tw o rz y ły  miody.

Kiedy zaś te robaczki m y ś la ły  o rodzi*,
Ten zrobił po łów kę ,
T en  zrobił nóżkę, ten g łów kę,
W szystko w  miłości i zgodzie,



H ej, hej i k tó raż  d ługo trw a  szczęśliw a doba, 
P rze rw a ła  te roskosze stra ta  i żałoba, 

Posłuchajcież co się stało:

Jednej się z pszczółek  koniecznie ub rda ł*  
A żeby straszyć i szkodzić,

I niedopuszczać blisko siebie chodzić,
& g d y  tam tędy  kogoś p row adziła  d ro g a ,

W kark  m u sw ój sztylecik w biła,
I  cóż to potem  — g d y  zaraz nieboga,

Skoro  swe żęd ło  puściła , 
Zasłabiala, i oddała  

B ogu duszę, jakę m iała,
Co g d y  Fam a doniosła w  u low o g rom adę, 

W n et k ró l pszczo li, jako głow a, 
S tarszych  obyw ate lów  w ezw aw szy na rad ę , 

T e w łaśnie rzek ł do nich słow a: 
„Z a trudn iajc ie  się p raco , będzie im  to m iło , 

R óbcie m iód, bo w am  z tod  błogo  
Leoz niekąsajeie nikogo,
£ e b y  w as to niezgubiło .

Pieśń.
prsei Sti Trembeckiego*

P łc i szaoow na, p łc i kochana, 
Jak i*  d a r posiadasz d ro g i 1



Wam nad męztwem władza dana, 
Przez hamulce i ostrogi.
Jeśli czczigodne przymioty.
Jeśli szczepić chcecie cnoty,
W  uściech waszych niech brzmi chwała, 
Armatnego Jenerała.
• • y • ^

Dziedziczna w  tym  domu sława,
Piersi iego silnie bodzie,
Przemyślać on nieprzestawa,
0  twych pożytkach narodzie.
Jedni gotowi dla zysków,
Inni dla szpecących błysków, 
fekarb twój szarpać, przedać kraje,
On ci swoją własność daje.

Znana jego zdrowa rada,
Lecz gdy się już wpodle pali;
Senatorsko togę składa,
A bierze ubiór ze stali.
Miłośnik stanti obrońców,
Dla najszlachetniejszych końców;
By się ku rycerstw u zbliżył,
Z wielkiego się stopnia zniżył.

On cnotliwych w art  być wzorem,
Bez krwi lania bunty koi,
Uzdrawia dotkniętych morem, 

straż naszę swój lud zbroi.



Mnogość imion z czasem zniknie, 
Tego po tom ność w y k rzy k n ie .  
Chętny i zawistny wyzna: 
yi'iele m u w inna ojczyzna!

Pieśń Estońska.
JVier&z K azim ierza  Brodzińskiego,

P rz y jd ę  ja z w ie c z o r a . .”
„A ch  nie , dzisiaj tru d n o  , 

G d y b y ś  p rzyszed ł  w czora  . . . 
Teraz w  dom u ludno.

Jutrzejszego ranku
Nie będzie nikogo , 

P rzyjdźże mój kochanku!
P rzy id ź  to samo drogę!

\

Zagraj na tern sianie,
Poznam  cię p o g ł o s i e ,

N a  twoje w ołanie
Przybiegnę po rosie.",
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Rozmaitości.
W  środku Września Neapolitańscy Pensyonarz* 

w ystaw ili  na w idok  pub liczny ,  w  Rzymie różne u- 
tw o r y  sztuk pięknych. Z pom iędzy  nich p ięciu  
m alarzy  dało wielkie d o w o d y  znakomitego talen­
tu. leden z rzeźbiarzy Gaita.no Roberti w y s taw ił  
p o sąg  P sychy  w  k tó ry m  p rócz  ła tw ości i znajomo­
ści sztuki, widać ślady poety  cznego natchnienia. Bu­
d o w n iczy  w yrobili  p lany  kościołów  i wspanialszych
b u d o w l i ,  jeden zaś z pom iędzy  nich p o d a ł  szaloną 
m yśl do nadzwyczajnego pa łacu  o s t u  tysiącach ko ­
lum n p rz y  k tó ry m  b y łb y  niczem E skurja ł  Aran- 
juez Kapitol i w szystkie teraźniejsze i daw ne gm achy.

Górale Sabaudzcy wynaleźli n iedaw no daleko
krótszo i łatw iejszo d rogę  na wierzch g ó ry  Montblane 
od  tej co d o tąd  b y ła  znajoma. To odkrycie  k tó ­
re w kró tce  ma b y ć  drukiem  ogłoszone , tak  dalece 
zmniejszyło trudność  dostania się na tę górę , iż w y ­
chodząc z tak zwanego Pavilion de belle, V ue  w  dniu 
jednym  m ożna b y ć  na najw yższym  szczycie i na dół 

pow rócić .

D w aj Am erykanie , H ow ard i Renselaer wsio- 
pili tego lata na Uontblanc. Rano opuścili Cham ów  
ni za przew odnictw em  M arji Coutet i t rzech  in 
nych  znajomych miejsca. Drugiego dnia pom iędzy  
południem  a pierwszo godzino dostali się na wierzcie
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g óry .  Ciepło mi nr ok azy w ał Irzy  stopnie z im na, a 
n a  słońcu jeden ty lk o  stopień . Trzeciego dnia w ró ­
cili do Chamouni. Obiedwie nocy  przepędzili na grzbie­
cie ska lv  zwanym  wielkim m ułem , około 1600 stóp 
nad pow ierzchn io  morza. Zimno na tych  górach u- 
t rzy  m y  wane c iągłym  w iatrem  zachodnim mniej sp ra ­
w iło  im przykrośc i ,  niżeli pow ietrze  zbytecznie w  
takiej w ysokości x’ozrzedzone; zresztą tak  b y li  
szczęśliwi iż przez wszystkie t rz y  dni służyła im naj­
piękniejsza pogoda  tak  iż ciogle k o rzys tać  mcg'li z 
najpiękniejszego w idoku  w  świecie. Kom eta k tó re ­
go światło  ty m  mocniej się odbijało na błękitnem 
Ile tamecznego nieba n ab ra ł  niezwyczajnej jasności* 
Oba p o d ró ż n i  w e wszelkim względzie nieżałuję p o d ­
ję tych  tru d ó w  i są pierwszemi mięszkańcanu no 
Wego św iata  k tó rzy  na Montblanc wstąpili.

Niemasz podobno  narodu  k tó ry b y  w  tych  cza­
sach okazał się tak  trosk liw ym  o sławę narodow o jak 
F rancuzi.  Znana jest i u nas obszerna Historja Kam- 
panji Francuzkich  od  początku  Rewolucji aż do na­
szych czasów, k tó rą  w ydaje  T o w arzy s tw o  złożone 
z osób po  większej części czynnie należących do o- 
s ta tn ich  w y p a d k ó w .  Teraz w yszło  dzieło niemniej 
w a łn e  do wyświecenia dziejów s ław y  tego Indu p od  
ty tu łem  : Histoire metallique de Napoleon, ou receuil 
des medailles et des monnaies , qui ont e'te frap- 
pe'es, depuis la prem iere C am pagne de Tarmee d ’lta- 
ije jusqu’a son Abdicalion en xBi5. Sam ty tu ł  oka­
zuje cel i treść dzieła. Z m arły  n iedaw no K onser­
w a to r  m edalów  M illin  w yda ł  w  ro k u  1816. Historio 
m etaliczną Rewolucji F ran cu zk ie j , obejmującą prze- 
ciog czasu od zwołania d  tan o w  w  r. 1789. do p ie r ­
wszej kampanii Włoskiej. _ Świeżo w yszłe  dzieło jest 
w ięc  dalszym ciągiem dopiero  w spom nianego. Skła­
da  się z 86. Tabeli sz tychow anych  i obejmuje medale 
b i te  niety lko w e F ra n c i ,  ale i u naro d ó w  sprzymie­
rzonych . Z w ięz ły  T e s t  objaśnia ry c in y  i opisu­
je p o w o d y  dla jakich b y ły  wybijane. O prócz  hi­
s to ry czn eg o  p o ży tk u  jaki ten  zbiór przynieść może, 
niajo i w e  względzie sztuki, medale w  T aryżu  bit* 
w a r to ść  niezaprzeczoną-
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Z  siedm iu części złożona, ch o ć  p o m ag am  w ojn ie ,  
N a jzyskow nie jszam  jed n ak  k ie d y  jest spoko jn ie .  
P o n i ię szaw szy  m i s z y k i , znajdziesz  ró ż n e  d z iw y :  
D o m  b o ż y ; t ru n e k  tę g i  i g łos p rz e ra ź l iw y  ; 
P r z y tu ł e k  w y b ra n e g o  o d  Boga cz ło w iek a  ; 
S tw o rz e n ie  w o d n e  k tó r e  p rz e d  g rż m o te m  u c iek a  
P rz e d m io ty  bez  k t ó r y c h  się m a larz  n ie o s to i ;
S tró j  o d  o b c y c h  p rze ję ty ;  czego  się z ły  boi; 
B odza j  śp iew u; narzędz ie  do ubicia  m o s to w ;
L ó d  p ę k n ię ty ;  i  z w ie rze  d o g o d n e  d la  p o s tó w ;  
K u lk o ,  co w z m acn ia  ko ło ;  r a c h u n k o w e  znamię; 
W ó z  kup ieck i;  i zw ie rze  co g w a ł t  k a rk ie m  łamie. 
S ta tek ,  k tó r y m  śm ie r te ln y ch  C h a ro n  w  p iek ło  p ław ił  
N a z w is k o ,  k tó r e  A u to r  n ieko rzys tn ie  w sław ił;  
P o s t ra c h  m ieszk ań có w  w o dy ; żo łn ie rzy  schronienie  
In s t ru m e n t ;  to  co niejest; p ro s te  zap rzeczen ie ;  
Skałę  s k ry to  pod wodo; c z w a r ty  to n  m u z y c z n y ;
J jedno  z części św ia ta ;  i n a r ó d  nie liczny .


